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R o k  1 9 0 8 .
P o  d w u le tn ie j b lisko  p rze rw ie , s ow odow anej tn ezaw i- 

s łem i od W y d z ia łu  T o w a rz y s tw a  oko licznościam i, o k tó ry c h  
p o in fo rm o w aliśm y  n a sz y c h  czy te ln ik ó w  w  w y d an y m  w  k w ie ­
tn iu  r  1906. n u m erze , p o d e jm u je m y  obecnie  po u su n ięc iu  
p rzeszk ó d , d z ięk i p o p a rc iu  w p ły w o w y ch  osobistości, a w  p ie rw ­
szym  rzęd z ie  J .  E . L eo n a  h r. P in iń sk ieg o , p ro te k to ra  T ow a­
rz y s tw a , n a  now o w y d a w n ic tw o  M iesięczn ika, a p o d e jm u je m y  
je  w  p rześw iad czen iu , że p ra c a  n a sz a , m a ją c a  h u m a n ita rn e , 
e ty czn e  i ekonom iczne  zn aczen ie , z n a jd z ie  p o p arc ie  i u zn an ie  
u  ogó łu  sp o łeczeń stw a . W  ło n ie  W y d z .a łu  i R edakcy i zasz ła  
tym czasem  d o n o śn a  z m ia n a  D r. Jó ze f L im b ach , n ie s tru d z o n y  
se k re ta rz  T o w a rz y s tw a  i re d a k to r  M iesięczn ika u s tą p ił, z a ­
ję ty  zaw odow ą p ra c ą , z obu  w sp o m n ian y ch  stan o w isk , a w sze - 
k ie  zab ieg i W yd z ia łu , b y  n a k ło n ić  teg o  ko leg ę  do p o z o s ta n ia  
n a d a l w  sk ład z ie  k ie ro w n ik ó w  in s ty tu c y i  m e  do p ro w ad zi y 
do p o żąd an eg o  r e z u l ta tu  W ie lk a  to  szk o d a  d la  in s ty tu c y i, a za l 
d la  w spó łtow arzyszów  p ra c y . D r. L im bach n a le ż y  p rzez  
la t  do T o w arzy stw a , o b ją ł w  r. 1893 s e k re ta ry a t  i re d a k c y ę  
M iesięczn ik a , b y ł  je d n y m  z za ło ży c ie li i cz łonk iem  k ra k o ­
w sk iego  T o w a rz y s tw a  o ch ro n y  zw ie rzą t, za łożyc ielem  h ln  w J a ­
ro s ła w iu  i s ta ły m  w sp ó łp raco w n ik iem  „O p iek u n a  zw ie rz ą t .

S e k re ta ry a t  p rzeszed ł w ręce  o b ran eg o  n a  W alnem  
Z g ro m ad zen iu  z a s tęp cy  p. R o m a n a  C iszew sk iego  (ul. Koc a



n ow sk ieg o  1. 7a), re d a k e y a  zaś w  ręce  za s tę p c y  p rezesa  
p. J ó z e fa  B ia ły n i C ho lodeck iego  (ul. O sso lińsk ich  1. 11).

Z  W y d z ia łu  galic . T o w a rz y s tw a  o ch ro n y  zw ie rz ą t 
p rezes Sekretarz

P ła w i chi. Ciszewski.

P B . J Ó Z E F  LIM B A C H .

Udział nasz  w w ystaw ie  przyrodniczo-hygien icznej w r. 1 9 0 7 .

W c iąg u  sw ego is tn ie n ia  b ra ło  T o w arzy s tw o  n asze  d w a  
ra z y  u d z ia ł w w y staw ach , p ie rw szy  ra z  w p o w szech n ej w y 
staw ie  w  ro k u  1894, d ru g i ra z  w  ro k u  u b ieg ły m . J a k  p o ­
p rzed n io , ta k  i te ra z  z łączy liśm y  się z g ru p ą  h y g iem czn ą .

P rzedm io ty  w y s ta w io n e  w zesz łym  ro k u  były n a s tę ­

p u ją c e  :
1) L ic z n y  zb ió r szczęk  g ó rn y ch  i d o ln y ch  k o n i d la  p o ­

in fo rm o w an ia  p ub licznośc i, j a k  p o zn a je  się w iek  k o m a  po 

zębach .
2) Z b ió r n a rz ę d z i do zn a c z en ia  zw ie rzą t.
8) M odele n ó g  k o ń sk ich  z o p ask am i och ro n n em i.
8) K apelusze  d la  koni, u ży w an e  w lecie  w  m e k tó ry c h  

m ia s ta c h  (W iedeń , T ry je s t)  d la  o ch ro n y  p rzed  p ro m ien iam i 

s łonocznem i.
5) O b razy  w ozu  am b u lan so w eg o , u ży w an eg o  p rzez  tow . 

o ch ro n y  z w ie rz ą t w e W iedn iu  do p rz e w o ż o n a  k om , o k a le ­
c za ły  ch  p rz y p a d k ie m  n a  ulicy.

N asze  T ow . w niosło  do m a g is tr a tu  o dpow iedn io  u m o ty ­
w o w an ą  p ro śb ę , b y  p ry m ity w n y , u r ą g a ją c y  w sze lk im  u c z u ­
ciom  lu d zk o śc i w óz do p rzew o żen ia  zw ie rzą t, u le g ły c h  p rz y ­
p ad k o w i, zam ien iono  n a  inny , b a rd z ie j odpow ied n i. O trz y m a ­
liśm y  odpow iedź odm ow ną, a p o d an y  pow ód b y ł te n , ze
u  n a s  w y p a d k i o k a leczen ia  z w i e r z ą t  są  rz a d k ie . W e te ry n a rv a
m ie jsk a  s ta n ę ła  a to li w sp ra w o z d a n iu  za  ro k  1906 po n asze j 

s tro n ie .
6) Z b ió r h y g ie m c z n y c h  k a g a ń c ó w  d la  psów , różne j w ie l­

kości — d la  ła g o d n y c h  i z ło śliw ych ,
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7) M odele gniazd  ptaszków , jak ie  d la u ła tw ien ia  gnież­
dżenia się w ogrodach i lasach  um ieszczać należy  : a) d la 
kosa, b) dla zięby, c) d la sikory, d) dla dzięcioła pstrego, 
e) d la żołny, /) dla krętogłow a.

8) Modele żerow isk zim ow ych d la  ptaszków , używ ane 
przez n asze  Tow. od kilku  la t  z dobrym  skutk iem  n a  górze 
zam kow ej.

9) N asze w ydaw nictw a i odezwy — ryc in y  illu stru jące , 
okazu jące  częstsze p rzy p ad k i dręczenia zw ierzą t i sposoby 
zapob iegan ia  tem u.

Tow. nasze o trzym ało za zasług i na  polu przedsięw zię­
teg o  zadan ia  l i s t  p o c h w a l n y .

Mikołaj Rybowski.

Gzy zwierzą zasługuje na oehroną?
N iezaw odnie tak; zasłu g u ją  na to zw ierzęta  użyteczne 

osobliwie w szystk ie zw ierzęta  domowe
Są one dobroczyńcam i człowieka, bo p racu ją  za n ieg o ; 

z n ich  m a on pokarm  i odzież ; one go strzeg ą  i jego  do­
b y tek  przed zbrodniarzam i i drapieżnem i stw orzeniam i.

Życie człow ieka bez zw ierząt dom ow ych byłoby  ciężkie 
i. nędzne.

Za te  w szystk ie dobrodzie jstw a odp łaca ją  się ludzie 
zw ierzętom  niew dzięcznością ; głodzą je , w yzysku ją  nad  siły 
i b iją  okropnie. Osobliwie czynią to na jem ni parobcy, k tó rzy  
n aw et nie pom yślą o tem , że p rzy  ty ch  zw ierzętach  m ają  
chleb i u trzym anie .

Możemy to w idzieć praw ie codziennie, ja k  w ynędzniałe 
kon ięta  ciągną ogrom ne ciężary .— a dziki człow iek, ja k  k a t 
b ijąc  je, m orduje za to, że m e m ogą uciągnąc wozu n a ład o ­
w anego nad  ich siły.

N iekiedy katow ane zw ierzęta chcą się obronić w ierzga­
niem , co w praw ia  opraw cę jeszcze w w iększą wściekłość.

W  naszym  k ra ju  m niej oświeconym , je s t tak ich  opraw ­
ców wiele — dlatego nie dziw ota, że bardzo p o trze b n em jes t 
s t o w a r z y s z e n i e  o c h r o n y  z w i e r z ą t .
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Ma ono za zadanie zwracać uwagę na niegodziwośó 
złego obchodzenia się ze zwierzętami opierając się na tym 
pew n iku : K t o  j e s t  s r o g i m  o k r u t n i k i e m  d l a
z w i e r z ą t ,  t e n i  d l a  c z ł o w i e k a n i e  c z u j e  l i t o ś c i — 
j e s t  z b r o d n i a r z  e m.

W ielu ludzi zacnych, inteligentnych nie pojmuje donio­
słości, umoralniającej społeczeństwo przez nasze stowarzysze­
nie, dlatego mówi: „Lepiej zająć, się ludźmi, a nie zwię- 
rzętam i“.

Taka nieświadomość i jednostronne zapatryw anie nie 
przysporzy ludziom ochrony — bo m am y przecie ustawy ku 
ochronie ludzi, mamy towarzystwa dobroczynności — a je ­
dnak są w społeczeństwie ludzie zdziczali o zwyrodniałych 
uczuciach.

Zwierzęta zaś bez opieki oddane na pastwę złych ludzi 
są okropnie dręczone.

Z tego powodu trzeba pukać do serc zatw ardziałych ; 
trzeba budzi litość naw et dla zwierząt, a tym  sposobem 
wpłynie się i na uzacnienia społeczeństwa.

L at 80 pracuje nasze stowarzyszenie nad budzeniem li­
tości i sprawiedliwości naw et dla zwierząt. Nie jego wina, źe 
po ty lu  latach zabiegów są jeszcze ludzie zdziczali. W ynik 
naszych usiłowań byłby widoczniejszy, gdyby więcej ludzi 
zgromadziło się pod naszym sztandarem .

Widzimy, jak  to brak uczucia litości i sprawiedliwości 
rodzi istnych barbarzyńców, gnębiących okrutnie naszych 
braci — na naszej odwiecznej ziemi — w kolebce narodu 
polskiego.

Obok zadania hum anitarnego spełnia nasze Stowarzysze­
nie jeszcze i zadanie ekonomiczne, chroniąc użyteczne zwie­
rzęta przed skarłowaceniem i słabościami i przyczyniając się 
pośrednio do podniesienia ich chowu

Zasyłając Stowarzyszonym serdeczne życzenia wszelkich 
pomyślności w tym  roku — prosimy o • jednanie nowych 
członków Przy gorliwem poparciu naszych usiłowań, bę­
dziemy mogli skuteczniej przyczynić się do uzacnienia spo­
łeczeństwa i doczekać się lepszej przyszłości.

4



Józef Białynla Chołodecki.

Kilka słów o wściekliźnie.
W ścieklizna, n ieu leczalna choroba, po le ta rg u  n a js tra s z ­

n ie jsza  z rodzajów  śm ierci naw iedzonych n ią  ofiar, je s t  od 
daw ien daw na przedm iotem  gorliw ych s ta ra ń  i zabiegów  
w ładz, dążących do w yplenienia, a p rzynajm nie j do zred u ­
kow ania ad m inim um  tej ciężkiej plagi ludzkości, je s t  
przedm iotem  gorliw ych badań  i studyów  ludzi w iedzy i nauk i 
szukających  źródła złego, poddających  p lany  i środki do 
je g o  usunięcia.

W nikając  m yślą w położenie człow ieka, ukąszonego 
przez psa wściekłego, odczuw a się mimowoli tegoż s tra szn ą  
obawę, s traszne katusze, płoszące sen z jeg o  oczu, trap iące  
bez przerw y jeg o  um ysł. W  każdym  drobnym  sym ptom ie, 
w każdem  drgnięciu  nerw u spostrzega on groźnego zw ia ­
s tu n a  ńiew ysłow ionych m ąk, zw iastuna niechybnego końca 
swego jes tes tw a .

Pomimo przeróżnych zarządzeń  w ładz państw ow ych, 
pozostaje  w A ustry i, a zw łaszcza u nas w Gralicyi, bardzo 
wiele jeszcze n a  tern polu do zdzia łan ia  ; sm u tn y  bow iem  
obraz kreślą nam  odnośne sta ty sty czn e  daty .

Cenne prace rek to ra  A kadem ii w e terynary i, Dr. Jó zefa  
S zp ilm ana i profesora te jże  A kadem ii, S tan isław a K rólikow ­
skiego, pouczają nas, iż w A ustryi w ypada na jed en  m ilion 
m ieszkańców  przec;ę tn ie  w ciągu jednego  roku  psów w ście­
k łych  39, podczas gdy  N iem cy i A nglia w ykazuj a ich ty lko 
10, a S zw ajcarya  m niej, aniżeli 2. A ustryę  przew yższa je d y ­
nie F ran c y a  — przeszło 44 psów  w ściekłych n a  jed en  m ilion 
ludności. W  dziesięcioleciu 1891 — 1900 zgłoszono w Austry! 
w całości 4.974 w ypadków  pokąsan ia ludzi przez psy w ście­
kłej z pom iędzy k tórych  to  osób zachorowało, a n a tu ra ln ie  
i zm arło 123, t. j .  2.4 prc. przeciętn ie  po 57 dniach od chw ili 
zakażen ia (m inim um  15 dni, m aksim um  100 dni zwłoki).

W Galicyi stw ierdzono w ty m  okresie w ściekliznę 
u 3.569 psów, k tóre pokąsały  2;095 ludzi, 149 koni, 489 sz tuk  
byd ła  rogatego, 60 owiec i kóz i 1.052 świń. Z pokąsanych  
zw ierząt padło 59 koni, 224 sz tuk  byd ła  rogatego , 21 owiec 
i kóz i 254 świń. Ze zm arłych  w r. 1904 w A ustry i 56 ludzi,
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przypada na samą G-alicyę 37 osob ; w Gralieyi więc g rasu je  
wścieklizna w najstraszniejszych, rozm iarach.

We Lwowie stwierdzono wściekliznę w r, 1897 u 74, 
w r. 1898 u 16. w r. 1899 u 36, w r. 1900 u 41, w r . 1901 
u 33, w r. 1902 u 16, a w r. 1903 u 18 psów, przyczem nie 
obeszło się naturalnie bez ofiar w ludziach. W latach  1906 
i 1907 wzrosła ilość wypadków pokąsania ludzi przez psy 
i wypadków wścieklizny we Lwowie do niebywałych rozmia­
rów i dała powód do nadzwyczajnych zarządzeń, do stałego 
przym usu kagańcowego przy równoczesnem zastosowaniu li- 
newek, dalej do bezwarunkowego zabijania psów, nieodpowia- 
dajacych obu powyższym warunkom i do ścigania w sądo­
wej drodze karnej właścicieli psów, puszczanych wolne na 
ulice miasta.

Nie da się zaprzeczyć, iż surowe te zarządzenia ochronne 
władz są nader przykre dla właścicieli psów, a nałożenie 
kagańca przy  równoczesnem użyciu linewki męką dla zwie­
rząt. Celem tej ostatniej kombinacyi je s t  zapobieżenie, iżby 
psy, acz z kagańcem, nie skupiały się w gromadki i nie in- 
fekcyowały przytem  jadem  w ścieklzny. Trzeba bowiem wie­
dzieć, iż wścieklizna udziela się jedynie przez zetknięcie, 
lecz nietylko przez ukąszenie, ale także przez lizanie, obw ą­
chiwanie się psów, jeśli zajdzie przytem  ślina, jadem  zap ra ­
wiona, w krew zdrowego zwierzęcia. Mylnem jest m niem a­
nie, iżby niezaspokojenie głodu lub pragnienia, niezaspoko- 
jen ie  potrzeb płciowych było również powodem wścieklizny— 
a zjawisko, iż wściekliźnie podlega u psów znacznie więcej 
samców, niźli samic, przypisać należy jedynie ogólnemu 
praw u natury, iż samice dostępne aktowi zapłodnienia, są przez 
samce traktow ane z wielką względnością. Zakażone jadem  
wścieklizny psy okazują w początkach choroby silnie rozwi­
nięty popęd płciowy, podczas jednak, gdy samce staczają 
przytem  zacięte boje i wszczepiają w swe organizm y wście­
kliznę, wychodzi samica bez szwanku.

Do środków ochronnych, jak im i posługują się, względnie 
posługiwać się winny władze przy tłum ieniu wścieklizny, 
należą wedle zdania kom petentnych :

1. pouczanie właścicieli psów o najw ażniejszych obja- ■ 
wach wścieklizny i o jej niebezpieczeństwie dla ludzi, po­
uczanie ich, iż wścieklizna jes t chorobą zakaźną, zaraźliwą.
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W ystępuje najczęściej, lecz nie wyłącznie u  psów, ale także 
u kotów, koni, osłów, mułów, bydła, owiec, kóz, świń, kró li­
ków, kur, kaczek, gęsi, gołębi, z zwierząt dziko żyjących 
zaś u wilków, lisów, borsuków, łasic, jeleni, sarn, szczurów 
i myszy.

Na okoliczność, iż szczury i myszy są potężnym rozsa- 
dnikiem wścieklizny, wskazuje fakt, iż psy, walczące z temi 
stworzeniami, t. j .  ratlery  i jam niki, ulegają najczęściej 
wściekliźnie.

Ze względu na ustawiczne obcowanie zwierząt domo­
wych zwłaszcza psów z ludźmi, je s t wścieklizna dla czło­
wieka szczególnie niebezpieczną. Udziela się ona, jak  
wspomnieliśmy, jedynie przez pokąsanie lub powalanie, 
choćby najmniejszej ranki śliną wściekłego zwierzęcia.

Każdy pies, ukąszony lub powalany śliną wściekłego 
stworzenia, może uledz chorobie, mylnem zaś je s t tw ierdze­
nie, jakoby niektóre gatunki psów lub też suki nie ulega y 
zakażeniu.

Jad  wścieklizny znajduje się głównie w ślinie, dostaje 
się ze śliną przez ranę do zdrowego organizmu, w którym  
następuje po pewnym przeciągu czasu, niekiedy dopiero
po roku i później, wybuch choroby.

Już  w początkach choroby zm ieniają zwykle psy sposob 
swego zachowania się, stają się ponurymi, mrukliwymi, cza ­
sami przeciwnie, w padają w stan  nie poskrom o nej we»o osci. 
Niekiedy niezwykle złośliwe, to znów obojętne, nieposłuszne 
kryją się po kątach, tracą łaknienie, uciekają z domu, dokąd 
niekiedy po kilkogodzinnej nieobecności znów dobrowolnie 
wracają. Takie początkowe objawy choroby trw ają  zwykle 
dni kilka, poczem przestają psy zupełnie przyjmować poży­
wienie, natom iast szarpią, gryzą chętnie i połykają niejadalne 
przedmioty, jak  n. p.: słomę, drzewo, szmaty, skórę, kam yki 
i t. p. W tem stadyum  objaw iają też niezwykłą chęc kąsa­
nia, rzucają się na inne zwierzęta, na ludzi i to m etylko na 
ludzi obcych, ale i dobrze im znanych, naw et na własnego 
pana. Pod wpływem podnieconego popędu płciowego uga­
n iają  za przeciwną płcią, gryzą współzawodników i szerzą
zarazę.

W dalszym przebiegu choroby występuje porażenie 
mięśni szczęk i gardzieli, w skutek czego dolna szczęka zwisa,
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pies nie dom yka pyska i z trudnością, ły k a , w  konsekw ency i 
tego  zaś toczy p ianę i chudnie szybko. R ów noczesnym  o b ja ­
wem  je s t  zaparc ie  stolca, zam glenie, zaczerw ienienie oczu, 
toż pies nab iera  dzikiego w yglądu, p rzedstaw ia się ja k  
oszołom iony. Grłos jego  szorstki, c h r /p liw y . szczekanie podo­
bne do wycia. Twierdzenie o w stręcie w ściekłego p sa  d# 
w ody je s t  błędnem. Pom im o choroby, p ije  on wodę i in n e  
p łyny , liże mocz w łasny  lub innych  zw ierzą t w pierw szych  
okresach choroby, nie u n ik a  brodzenia po wodzie, p rzepływ a 
rzek i etc. M ylnem  je s t  rów nież zdanie, iż chory  pies b iegnie 
zaw sze prosto p rzad  siebie, spuściw szy ogon m iędzy ty ln e  
łapy .

Po upływ ie kilku dni posuw a się choroba w krzyże, 
pies poczyna chwiać się na ty ln y ch  nogach , w końcu g in ie  
w śród objaw ów  zupełnego porażenia, g in ie najpóźniej do 
dn i dziesięciu, a żadne środki nie zdołają go ocalić od 
śmierci.

R ozpoznanie w ścieklizny nie je s t  rzeczą ła tw ą , to  też 
w skazaną je s t  w razie  chorobow ych oznak  u psa w ielka 
przezorność ze s trony  w łaściciela, w skazanem  zasiągnięcie  
rad y  u w eterynarza , zw łaszcza, że ju ż  n a  tydz ień  przed w y­
buchem  objaw ów  w ścieklizny zaw iera  ślina psa w sobie 
jad  zabójczy.

Nie w szyscy ludzie, pokąsani przez psa w ściekłego, z a ­
p ad a ją  n a  tę  s traszną  chorobę, niem a ato li żadnych  oznak, 
z k tórych  m ożnaby w yw nioskow ać, czy w szczepiony zarazek  
wywoła lub nie wyw oła choroby. Pokąsania są tern n ieb ez ­
pieczniejsze, im zadane ra n y  głębsze i rozleglej sze. R any 
silnie k rw aw iące są lepsze, w yp ływ ająca  krew  bowiem  w y­
p łu k u je  n iek iedy  zarazek. N a jg roźn iejsze  są ra n y  tw a rz y , 
a ra n y  z podrapan ia pazu ram i m ogą być rów nież g ro źn e , 
jeśli dostanie się do nich zarazek , tkw iący  w ślinie zw ie­
rzęcia

P ierw sza pomoc dla pokąsanego człow ieka polega na  
w yciskaniu ranki, aby  u ła tw ić  odpływ  krw i, n a  silnem  p rze ­
w iązaniu  ręk i lub palca pow yżej m iejsca ukąszonego, n as tę ­
pnie po przem yciu  ran k i środkiem  odkażającym , ja k  5 °0 
kw as karbolow y, 3 °/0 lysol, 3 °/0 kreo lina i t. p., a gdy  to 
m oźebne, na  bezzw łocznem  w ypaleniu  rany  zapom ocą g o rą ­
cego żelaza lub też przez zapuszczenie ran y  stężonym  kwa-
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sem azotow ym  lub solnym . N ieodpow iednim  środkiem  da 
w ypalan ia je s t lapis. W ysysanie ra n y  ustam i je s t  niebezpiecz- 
nem  dla w ysysającego , grozi m u bowiem  zakażeniem  ran ek  
n a  w argach  lub w jam ie  u stn e j. N a tom iast w skazanem  je s t  
postaw ienie suchej bańki, choćby p rzy  użyciu k ieliszka lub 
szk lank i W końcu należy opatrzyć rankę jodoform em .

J a k o  środek, m ogący zapobiedz w ybuchow i w ścieklizny 
u  osób pokąsanych , podaje n au k a  ochronne szczepienie w e ­
d ług  m etody P asteu ra  T ą w łaśn ie m etodą przeprow adza 
w K rakow ie kuracyę zak ład  profesora Odona B ujw ida n a  
podstaw ie urzędow ego certyfikatu , stw ierdzającego potrzebę 
leczenia. C erty fika ty  w ydaje  fizykat m iejski, a osoby ubogie 
m ogą uzyskać zniżenie o połow ę ceny  ja z d y  koleją  (III. kl.) 
dla siebie i osoby tow arzyszącej.

2. Publiczne obw ieszczenie o w ybuchu za razy  i sp isy ­
w anie ja k  na jdok ładn iejsze  psów w razie  znaczniejszego  
rozszerzenia się wścieklizny.

3 Zakaz zm iany m iejsca poby tu  psów i in n y ch  zw ie­
rząt, podejrzanych  o w ściekliznę w okręgu  zapow ietrzonym , 
w czasie trw an ia  kontum acyi.

4. Zobowiązanie w łaścicieli psów do zaw iad am ian ia  
kom peten tnych  w ładz o psach zbiegłych, p rzy  rów noozesnem  
podaw aniu  dokładnego ich opisu.

5. Zakaz w prow adzania psów do lokalów  publicznych, 
wozów kolejow ych, tram w ajów  i t. p.

6. O znaczenie czasu kontum acyi dla w szystk ich  zw ie­
rz ą t  domowych, licząc od ostatn iego  w ypadku  w ścieklizny 
aż do sześciu m iesięcy.

7. N iew ypuszczanie zw ierzą t pokąsanych  na w spólne 
pastw iska.

S. Z ezw alanie w celach konsum cyi na rzeź bydła, koni, 
świń etc., pokąsanych  przez psy  w ściekłe, pod nadzorem  
w ete ry n arza  w p rzeciągu  dni ośm iu po ukąszeniu , za od ­
szkodow aniem  w łaściciela w stosunku w artości zw ierzęcia.

9. Z ab ran ian ie  po upływ ie pow yższego te rm in u  bicia 
zakażonych zw ierzą t w celach konsum cyjnych , zab ran ian ie  
używ ania  m leka lub innych  produktów .

10 P rzyznan ie  odszkodow ania w łaścicielom  za zw ierzęta  
zg ładzone  w sku tek  zarządzen ia  władzy.
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11. Zakaz leczenia i operowania przez ludzi n iepow oła­
n y ch  zw ierzą t wścieełych lub podejrzanych, o wściekliznę.

12. N akaz  stosowania szczepień, t. zw. ochronnych, 
przeciw wściekliźnie u  psów zdrowych lub pokąsanych  przez 
wściekłe zwierzęta.

i 3. N akaz t r z y m a n ia  na  uwięzi lub w zamknięciu 
wszystkich psów w zagrożonym okręgu, a to przez cały 
czas t rw an ia  niebezpieczeństwa, także i w tym  wypadku, 
gdy wściekły pies tylko wałęsał się po okolicy.

14. N akaz równoczesnego używ ania  w takich ra zac h  
przy oprowadzaniu psów po ulicy kagańca  i linewki. ((J.d.n.)

P r o t o k ó ł
XXXI. Walnego Zgromadzenia, które odbyło się pod prze­

wodnictwem P. Pławickiego. d. 21. kwietnia 1907.

Obecnych członków 28.
Przewodniczący otwiera k ró tką  przemową 31. Wal. 

Zgrom, w ita  obecnych w yraża jąc  źal, że i obecnych człon­
ków  je s t  mało i że wogóle mało członków m a Tow., nie t a k  
ja k  za granicą, s tw ierdza jednak, że idziemy teraz znów ku 
lepszemu. Udziela głosu sekretarzowi do złożenia sprawo­
zdania j a k  n as tęp u je :

„Rok ubiegły był rokiem ciężkim, bo b y t  naszego Tow. 
był zachwiany, lecz kryzis szczęśliwie przeminęła. Nasz pro­
tek to r  -T. E. Leon hr. P in inski wspomógł nas radą  i zasił­
kiem pieniężnym, nadto  w y jedna ł  subwencyę z Sejmu, oraz 
pozyskał nam  wielu nowych członków z grona posłów Sejmu 
wraz z J .  E. m arszałkiem  na czele. Imieniem więc W ydziału 
składam  Mu serdeczne za to podziękowanie do czego z pe­
wnością i W alne  Zgrom adzenie się przyłącz)-.

Następnie i czcigodny prezes p. Pławicki n iestrudzonym  
był w zapobiegliwości uzyskania  now ych źródeł dochodu 
zaś p. skarbnik zdołał swą gorliwością uregulow ać nasze nie­
dostateczne finanse, tak, że dzisiaj rzec m ożna — przesilenie 
finansowe minęło. Z daw niejszych bowiem czasów ciężył na  
Towarzystwie d ług  Drukarni ludowej, k tó ry  ugodą spłacali­
śmy w m iarę możności, a równocześnie go tów ką spłacaliśmy
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druk  b ieżący  M iesięczn ika; ze zm ianą ato li w łaściciela i za ­
rządcy  ^drukarn i w ym ówiono nam  p ro ląga tę  d ługu , oraz 
dalszy d ruk  M iesięcznika. W ówczas w ydaliśm y jeszcze j e- 
den num er, ale w Gródku (z pow odu karte lu  lw ow skiego) 
i w nim  pow iadom iliśm y członków o przyczyn ie  p rz e rw y  
w w ydaw nictw ie organu. N adto procesem  w ytoczonym  przez 
d rukarn ię  zniew oleni, zgodziliśm y się n a  spłatę d ługu  
w czterech ra tach . Poczęliśm y wówczas ko ła tać  o zasiłki 
do różnych m sty tucyj jak  n. p. do Tow. roi. K. oszcz. — za ­
rządów  bankow ych — n ieste ty  bezskutecznie (z w yjątk iem  
jednego  zasiłku  kilkudziesięciu k).. D zięki je d n ak  re g u la r­
nem u uiszczaniu  w kładek  przez członków lwowskich (czego 
o zam iejscow ych pow iedzieć nie m ożna, a w ielu z n ich  s tra ­
ciliśmy) rzeczony nasz d ług  je s t  na  um ożeniu. Z im a teg o ­
roczna zniew oliła nas d ■> p rzekroczenia subw encyi n a  ży­
w ienie p taszków  asygnow anej. M iejscowych członków m a­
m y 2ó0, a zam iejscow ych nom inalnie 40, filij 5; najnow sza w S ta­
nisław ow ie. W  spraw ie zak ładan ia  nowej filii m usieliśm y 
zaw iadam iać o tern N am iestnictw o i podaw ać w ykaz człon­
ków danej m iejscowości, — z okazyi pow stan ia filii w S ta ­
nisław ow ie pouczyło nas N am iestnictw o, że na  m ocy swego 
s ta tu tu  m am y sam i praw o u tw orzen ia  oddziału w ydając  od­
nośne pozwolenie i ju ż  filia istn ie je , a m a ona ty lko  zaw ia­
dom ić o tern dotyczące S tarostw a. Tym czasem  w ostatn ich  
dniach dostaliśm y re sk ry p t w zyw ający  nas do zm iany  s ta tu tu  
gdy  chcem y filie zakładać. §. 4. s ta tu tu  naszego w yraźnie 
zaznacza o zakładaniu  filii — N am iestnictw o nie uw zględnia 
znaczenia filii, ani oddziału, ty lk o .o k reśla  znaczeniem  o rg a ­
nu  w ykonaw czego — uczynim y tem u  zadość.

Żołnierze policyjni, k tó rzy  okazali się gorliw ym i w p rze­
strzegan iu  ustaw  o ochronie zw ierząt, a w innych dręczenia 
pociągali do odpow iedzialności, m ają  dziś o trzym ać nagrody  — 
z ty ch  sześciu podanych je s t  przez członków naszych, 
a czterech  poleciła ich przełożona w ładza do nagrody . 
Szczupłe fundusze nie pozw alają  nam  w ydatniej i liczniej 
nagrodam i obdzielać. W yrażając się z uznaniem  o popie 
ra n iu  nas przez Policyę nie m ożem y przem ilczeć o o rg a ­
nach  M ag istra tu , k tó re nasze prośby i u rg en sa  pom ija ją  
m ilczeniem , albo w ydanych  rozporządzeń sam e nie p rzes trze ­
g a ją  — spraw a pary  koni do wozu tram w ajow ego z placu
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H alick iego  do pl. Cłowego. Istną p lagą dla m ieszkańców  
Lwowa m ających  psy, są rozporządzenia kag ań co w e, i line- 
wkowe, a nad to  m asowe i bezw zględne w yb ijan ie  psów. 
Z uw ag i n a  n iebezpieczeństw o zarazy  nie w ystępow aliśm y 
n ig d y  ta k  przeciw  kagańcow i ja k  i linew ce, ale stosow anie 
ich rów noczesne n ie doprow adza do zam ierzonego cela. W  tej 
spraw ie proszę o zabran ie głosu i o postaw ienie odpowied- 
nych wniosków.

Apelem gorącym  do Szanow nego Z grom adzenia o j e ­
d nan ie  nam  członków kończę m oje spraw ozdanie."

Do spraw ozdania prosi o głos radca C hołodecki i n aw ią ­
zując do p rzym usu  linew kow ego i kagańcow ego w yg łasza  
d łuższą mowę n a  tem a t w ścieklizny i środków zaradczych. 
W nosi ostatecznie, by w ydać broszurę, om aw iającą w mowie 
poruszone środki zaradcze i rozesłać ją  w szystkim , odpo­
w iednim  w ładzom  autonom icznym  i c. k. N am iestn ictw u d ą ­
żąc do tego  by p rzym us podatkow y by ł n a  cały  k ra j roz­
c iągn ię ty . Po  k ró tk ie j dyskusyi uchw alono wniosek p ow yż­
szy w raz z prośbą do wnioskodaw cy, by się za ją ł w ydaniem  
rzeczonej broszurki.

Ks. Lubom irska zab iera głos w obronie cieląt, k tóre p rzy  
dowozie do rzeźni b y w ają  niesłychanie dręczone. D om aga 
się zarządzen ia, by n a  ro g a tk ach  zaraz  w innych  pociągano 
do odpow iedzialności. D yr. Gottlieb daje  w yjaśn ien ie , że tak  
się często dzieje i obiecuje tą  spraw ą za jąć  się z urzędu.

P ro t. P alm stein  w dłuższej przem ow ie w ykazu je b rak i 
w  ochronie zw ierzą t w mieście, obojętność publiczności pod 
ty m  względem.

fi. Chołodecki daje m ówcy pew ne w y jaśn ien ia  ja k  np. 
w spraw ie poideł dla psów, derek n a  konie itp .

P. D ybow ski zw raca uw agę Tow. n a  psy tow arzyszące 
wozom elektrycznym , w k tó rych  m ają  sw ych w łaśc ic ie li; 
za  g ran icą  są ostrzeżenia na b iletach przeciw  tem u.

P. M ussil sk łada spraw ozdanie kasowe, k tó re po prze­
m ów ieniu sk ru ta to ra  p. W ięckowskiego p rz y ję ta  do w iado­
mości. N astępnie rozdano nag ro d y  s traży  policyjnej.

W końcn p rzystąp iono  do wyborów , k tó rych  rezu lta t 
j'ek następu je  :

Prezes F . 1‘ławicki.
Z astępcy  prezesa J . Chołodecki i S. K rólikow ski.
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S ekre tarz  : dr. J  L im bach 
Z a s tę p c a : R. Ciszewski.
S k a rb n ik : A. Mussil
Członkowie W ydziału p p : A. G otlieb, P. Maksymowicz,. 

A. M aresch, M. R olle-W norow ska, W. R uprech tów na A. Sci- 
borski, M. Rybowski.

Po słowach podziękow ania d la  sek re ta rza  i skarbn ika 
zam yka przew odniczący posiedzenie.

Prezes Sekretarz
Pławicki. J)r. Limbach.

P R O T O K Ó Ł
z posiedzenia W ydziału dnia 7. października 1907.

Przew odniczący p. Pławicki, obecni pp. Chołodecki, Ci­
szewski, Gotlieb, K rólikow ski, Dr. L im bach, M aresch, M ussil, 
Sciborski.

P  P ław icki p rzedstaw ia  spraw ę kongresu  m ięd zy n a ro ­
dowego o ochronie p taszków , oraz rezelucye kongresu  w iedeń­
skiego w te jże  spraw ie przedłożone M inisterstw u, k tóre z pew ­
nością odeszle je  do zaop in iow ania W ydziałom  krajow ym . — 
G dy będzie an k ie ta  pow ołana przez W ydzia ł k ra jow y należy  
postarać się, aby jeden nasz delega t w ziął udział. S ekre tarz 
p rzedk łada p ro jek t firm y węgierskiej dostaw y odznak dla m ło­
dzieży czynnej w ochronie zw ierząt. W te j spraw ie przem aiw ał 
K rólikow ski, a M ussil z uw agi n a  koszta  i b rak  funduszów  
w niósł przejście nad tern do porządku dziennego — co też 
uchw alono. P. M ussil sk łada spraw ozdanie kasow e i o stan ie  
d ługu  w d ru k arn i, k tó ry  m ożna będzie całkowicie spłacić 
i rozpocząć d ru k  M iesięcznika ju ż  w g ru d n iu  b. r.

Dyr. G otlieb zaw iadam ia, źe na jeg o  przedstaw ienie 
M ag istra t uchw alił znieść częściowo p rzym us kagańcow y 
i linew kow y, pozostaw iając in teresow anym  do w yboru  k a g a ­
niec, albo ty lko  linew kę.

N a wniosek p. M ussila podziękow ał W ydzia ł p. d y r. 
G otliebow i za gorliw e zajm ow anie się sp raw am i T ow a­
rzystw a.
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P. Mussil wnosi podw yższyć nagrody  dla straży  uchw a­
lone 120 K. S ek re ta rz  zaw iadam ia o zawdązaniu się Tow. 
w S tanisław ow ie. D yr. Chołodecki radzi przypom nąć w M a­
g istracie  spraw ę rew izyi koni.

P. C iszewski op isu je okropne stosunki panu jące  na  pro- 
wincyi, a osobliwie w T ruskaw cu, gdzie zw łaszcza do rożka­
rze znęcają  się nad  w ychudzenem i szkapam i. N a in terw encyę 
pociągnięto  woźnicę do odpow iedzialności za używ anie  ko­
n ia  z o tw artą  ran ą  n a  nodze 8 cm. d ługą a t cm. sze ­
roką. — U chw alono w te j spraw ie napisać do S tarostw a 
w Drohobyczu.

Na tern posiedzenie zam knięto.

P r o t o k ó ł
z posiedzenia W ydziału odbytego w dniu *21. listopada 1907 

w Hotelu Wiktorya.

O becni: K rólikow ski, R ybow ski, M aresch, Gotlieb, W ięc­
kowski, C bruszczew ski i Sciborski. Chołodecki i C iszew sk i 
uspraw iedliw ieni swą nieobecnością.

Przew odniczy: prezes P ław ieki, sek re tarza  zastęp u je
Mussil

Prezes odczytu je  pismo Józefa  d ra  L im bacba z rezygna- 
cyą z godności sek retarza  i członka W ydziału . Po ożyw ionej 
dyskusyi uchw alono jednogłośnie wobec położonych zasług  
d ra L im bacha d la T ow arzystw a n ie p rzy jąć  rezygnacy i jego  
i przez depu tacyę złożoną z Chołodeckiego, M arescha i Sci- 
borskiego uprosić go o za trzym an ie  i nad a l ty ch  funkcyi.

N astępnie skarbn ik  Mussil p rzed łada sp iaw ozdan ie k a ­
sowe, a m ianow icie, ze o trzym ał z rąk  d ra L im bacha w dniu 
16. listopada subw encyę jednorazow ą gm iny m. Lw ow a 
w kwocie 600 kor. i podw yższoną subw encyę te jże  gm iny na 
cele karm ienia p taszków  w zim ie w kwocie 200 kor., czyli 
razem  kow otę 700 kor., z czego n a  w yda tk i i koszta u rzą ­
dzenia w ystaw y  poniesione przez d ra L im bacha potrącił 
ten że  kw otę 191 kor. 38 hal., w ydatk i zaś na  adm inistracyę 
za r. 1906/7 w yniosły kw otę 83 kor. 29 hal., tak , że w płynęło 
do kasy  gotów ką 425 kor. 33 hal.
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Ogólny stan kasy wynosi obecnie w przychodach 1954 
kor. 14 hal. w rozchodach 1415 kor. 26 hal. -  gotówką 
więc 538 kor. 88 hal.

Co zaś dotyczy należytości dla drukarni ludowej w kwo­
cie 1031 kor. 93 hal. wraz z kosztami, to spłacono a conto 
w roku bieżącym kwotę 800 kor tak, że należy się jeszcze 
drukarni za miesięcznik 281 kor. 93 hal. — Na tern posie­
dzenie zamknięto.

P rezes ■' W zastęp stw ie  sekretarza:
F. Płowieli. 4 Mussil.

S z t u c z n e  perły.
Od czasów najdaw niejszych aż do dnia dzisiejszego 

starają  się otrzym ywać sztuczne perły  przez wprowadza­
nie między płaszcz, a muszlę mięczaka ciał obcych w dwo­
jak i sposób: albo otw ierają muszlę mięczaka, albo też ją  
przedziurawiają. Szczególnie w Chinach sztuczne otrzym y­
wanie pereł stało się oddzielną gałęzią przemysłu. W tym 
celu używają głównie słodkowodnego mięczaka mianowicie 
„ ipsas p licatus“. Pomimo jednak  najw iększych starań aż do
dnia dzisiejszego otrzym ują tylko utwory podobne do pereł, 
różniące się przedewsystkiem  od pereł prawdziwych niezna­
cznym stopniem piękności. W edług zdania p. R. D ub»sa 
najładniejsze perły sztuczne um ieją otrzymywać Japończycy. 
Nie są one kuliste, lecz posiadają kształt soczewki, której 
jeden bok jes t bardziej wypukły. Pochwa bardziej wypukła 
posiada piękny połysk, podczas gdy druga połowa odznacza 
się zwykłym połyskiem, jak i widzimy na guzikach z perło­
wej masy. Zrobiwszy przekrój przez tak ą  sztuczną perłę 
widzimy, iż pięknie błyszcząca połowa tworzy pustą półkulę 
Składającą się z pewnej ilości cienkich, współśrodkowych 
warstw. W ew nętrzna ściana tej połowy okryta je s t cienką 
ciem nobrunatną powłoką. Sztuczne perły są nadzwyczaj 
kruche, skutkiem  czego mało nadają się do wyrobu przed­
miotów ozdobnych.
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W r. 1907 przystąpili do naszego Towarzystwa 
w charakterze członków:

W.

W. p.

Brueckowa Eugenia 
„ Baraniecka Stefania 

JEksc. Badeni hr. Kazimierz 
„ Badeni hr, Stanisław 

J.W.p. Baworowski hr. Jerzy 
Bal Stanisław 
Cielecki Zaręba Artur 

„ Czajkowski Edmund„ Ditner Fanny
„ Dr. Głąbiński Stanisław 
„ Hupka Jan
„ Heller Ludwik
„ Jankowska Janina
„ Dr. Jahl Władysław
„ Janicka Julia
„ Jurkiewiczówna Marya

Wielebny X. Jurkiewicz Józef 
W. p. Jaroszyński

„ Dr. Kozłowski Włodz.
„ Kossak Leon
„ Kobylańska Teofila

J. O. księżna Lubomirska And, 
książę Lubomirski Kaz. 
hr. Lasocka Zofia 
Leja Stanisław 
Lis Władysław 

„ Dr. Loewenstein Natan
„ Dr. Małachowski Godz.

J. W. hr. Mycielski Stanisław

W. p.

Wieleb. 
W. p.

J. W. W p.

J.W.p.

w. p-

Morgenbesser Edward 
Mendelska Wanda 
Maykowski Teodor 
Myszkowski Józef 
Dr. Milewski Józef 
Ogińska Antonina 
Ordon Sosnowska Wł. 
Okocimski Goetz Jan  
X. Pastor Leon 
Płocki Władysław 
Palmetein Roman 
Padalewska Marya 
Popławska Marya 
Ringler Antonina 
Dr. Rutowski Tadeusz 
Ryszardowa Gustawa 
Dr. Roinski Emil 
Sozański Feliks 
Strzelecki Walery 
hr. Szembek Jerzy 
hr. Tarnawski Zdzisław 
Urbański Mieczysław 
Urbański Eugeniusz 
Uleniecki Aleksander 
Wolfstalowa Ewa 
Włodek Zdzisław 
Dr. Witkowski Kaz. 
Zagórski Eustachy

Nakładem  Towarzystwa. — Z drukarni i litografii P illera, Neumanna i Sp.


